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„Parnie .profesorze! ozy mogę połknąć"? —- -r-ozpacznie 
woła jakaś -despe-raitkai'o czarnych, 'przepastnych, jalk .mroczne 
głębie oczach, ipok-aziJjąc kuleczkę -rtęci..

„Można,, ale nie ręczę zia skutek, gdyż zbyt m ała ilość 
i bez przypraw y".

„Ale z v,ukrem by^się dało" — szepce ■uradowana myślą 
słodkich ostatnich chwi-L

,.P arte  mi pomogą to w szystko zanieść do gabinetu" — 
rożkazująeo-iprosżąćym fonem mówi profesor.

Zncchodzi się wiele chętnych i ciągnie procesy a z rura­
mi, drutami, naczyniem i maszyną.

PL,Gdzie prowadzą te  drzw i"? — pyta jaikaś nieuśw iado­
miona, wskażująlif na drzwi prosto stołu.

„Jakt-o nte wierz? Z księżyca spadła! Dyć to konsum! 
E! — pjfcyś ły  śniedziała, co tam nie jes4“ ?

„Co nie jest, to mnie nie ciekawi, ale oo jesit"?
..Skarby! Mięso, m-anmolada (nie oirtzuj się); raz to by- 

1C praw dziw e z  m ąk: chleby, a ongiś to podobno smalec am e­
rykański".

„0 :t\vórz -drzwi" — błaga żałośnie — niech popatrzę na%
•te delicje".

„Sezamie otwórz się"! — szturmuje litościwa.
I o  dziwo! Podwjjje bardzo pOiWęli i ostrożnie otw ierają 

się, w WEft staje okrągła (musi być laka) tw arz referenta od 
^jlirlbaw z pytaniem:

„Czego żądasz błądząca po ikon,sumach duszo"?
,,M arm olady"!
„Idź w  pokotu, tu jej nie m asz"!

„Panienki! nie idziemy do „budy" na ostatnią godzinę, 
bo to  nie ma najmniejszego sensu" — peroruje jaikaś wotno- 
m yślna istota, gestykulując przytem  rękami i nogami.

,,Nie idziemy, naturalnie^ — zgadzają się w szystkie je - . 
dnogłośnie.

Wójt. jako-'głow a gminy czuje się w  obowiązku zaopo­
nować.

.P ro szę  o  głos"! — wrzeszczy.
„Nieszczęsny! kto  dla ludzi głos i język trudzi! Gioho! 

W ójt nie może urzędować na oboem tery torium "!
A zatem  nie idziemy!

Na drugi dzień znowu w „seminarzu". Rozprawiają, dzie­
lą się wrażeniami, a  do smutnej rzeczywistości budzi lich 
gromkie:

„Frauilein! wie wek sind sie im Srtidjutn"?
Boże Abrahama! Izaaka! Jakóba! — czyż zawsze to- nie­

mieckie będzie naszą zmorą?.... Z.

Z TEK I CHOCHLIK A.
Ze szkoły.

Nieporozumienie.
— Gzem oię da wytłumaczyć, że obecni studenci 

daleko mniej popierają sporty ?
— Tern, że albo ich nie ma wcale, albo kosztują 

po koronie za sztukę

Profesor do uczn ia : Dałeś przecież słowo honoru, że 
nie będziesz więcej palił? •

Uczeń: Tak, panie profesorze, w istocie nie palę 
więcej niż dotychczas.

Polityka w szkole.

Utrzymują się zdania, że m łod/ież stanowczo nie 
powinna zajmować się polityką.

Ale to jest tylko teorja! — Okazuje się, że nietylko 
młodzież zajmuju się polityką ale tworzy komplikacie stron­
nicze, naw et dla biegłych polityków niezrozumiałe.

W  niektórych wybitniejszych klasach, nawet wielu 
uczniów się nią zajmuje, objawiając ciekawą kombinację 
w zadam arh. Oto zadania wyglądem zewnętrznym, jak 
czerwony sztandar (tak bowiem wyglądają po poprawieniu) 
zdają się stanowczo przekonywać o zapatryw aniach socja­
listycznych, tymczasem pod spodem potwierdzone są 
przez narodow ą dem okrację (n. d. 5). Kombinacja cie­
kawa w polityce. Przy końcu, jak zwykle jednak zwycię­
żają przekonania nar. dem. a te objawiają się w katalogu.

Jak słycnać jednakże powyższe zapatryw ania tłum a­
czone są przez dyrekcję jako niedostateczne i jako takie 
pozostają.

OD ADMINISTRACJI.

Nowa bardzo znaczna podwyżka kosztów druku 
zmusza nas do podwyższenia ceny poszczególnych e- 
gzemplarzy pisma i prenumeraty. Numer pojedynczy 

w  najbliższym kw arta le  (kwiecień, maj, czerwiec) bę­
dzie kosztował 2 mk; prenum erata kwartalna 6 mk. 
P renum era ta  półroczna, za pierwsze półrocze 1920 r., 
od 1-ego nru począwszy wyniesie tedy 10 mk 20 f. 
P. T. P renum era torzy  jednak, którzy wpłacą ją przed 

1 kwietnia, uiścić ją mogą na dawnych warunkach 
8 mk 40 f.

Cena tego numeru, jako podwójnego —  4 K.


